
1. Pierwszy utwór literacki napisałam, jak miałam osiem lub dziewięć lat. Traktował o 
rybkach w akwarium. Jakiś czas potem napisałam wiersz o wyjeździe do NRD: "Dziś 
wyjeżdżamy do NRD, ach, jaka radość, jak śmiać się chce!". 
 
2. Pisanie porównałabym do jazdy pociągiem i patrzenia przez okno na mijany świat. Ale 
mogłabym je też porównać do momentu, kiedy berlińskie metro wjeżdża w ciemny tunel. 
 
3. Czytanie tego, co lubię, porównałabym do modlitwy albo do powrotu do ogrodu 
rajskiego. 
 
4. Nie czytam, gdy na przykład rozmawiam z drugim człowiekiem. Stan skupionego czytania 
jest zresztą raczej wyjątkiem niż regułą. Wciąż brak czasu na to, co się lubi. 
 
5. W pisaniu najbardziej lubię moment, gdy zdania przychodzą same, płyną rwącą rzeką. 
Ale lubię też cyzelowanie tekstu. 
 
6. Zawsze myślałam, że pisarka/poetka to istota romantyczna, nie z tego świata. Może nie 
zawsze tak myślałam, ale na pewno kiedyś, dawno temu. 
 
7. Gdy pytają, czym się zajmuję, odpowiadam, że między innymi literaturą. 
 
8. Zrozumiałam, że pisanie to poważna sprawa, gdy w piątej klasie podstawówki 
przeczytałam "Kto mi dał skrzydła" Janiny Porazińskiej o Janie Kochanowskim. 
 
9. Gdybym nie pisała, nic strasznego by się nie stało. Ale życie byłoby uboższe. Mniej 
wiedziałabym o sobie i o świecie. Miałabym mniej kłopotów. Nie nadstawiałabym tak głowy. 
 
10. Na spotkaniach z czytelnikami najczęściej z nimi rozmawiam, śmieję się i wzruszam. 
Raz w księgarni Buchbund w Berlinie zdarzył mi się odlot, powietrze zgęstniało i uniosło nas 
w górę. 
 
Cały tekst: 
http://wyborcza.pl/1,75475,16748774,Nike_2014__Kwestionariusze_literackie_siodemki_fin
alistow.html#ixzz3GJHhyhQ3 
 


